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Pismo bezpłatne, w ychodzące dwa razy na tydzień
przy

D Z IE N N IK U  W A R S Z A W S K I M .
W 27.

W A R SZ A W A . -  ŚR O D A  

Dnia 23 Marca (4  Kwietnia) 1855 roku.

Chodoula drzew owocowych z nasienia.
(D a ls zy  c iąg) .

No we  odmiany  są  r z adko  kiedy sku tk i em has t a rdo w ego  zap łodze-  
nia dw ó ch  innych  odmian  lub ga tu nk ów ,  lecz są najczęściej poko l en i em 

poc hodzącćm z no rm a l ne g o  rozp łodu  j edne j  tylko odmiany  lub  j e d n e g o  
ga tunku .  V an  Mons  u tr zymuje  nawe t ,  i e  ba r dzo  różn iące  się odmiany 
np. g rusza  p ło n k a  i grusza u p r a w n a  niezapładnia ją  się wca le  lub z t r u ­

dnośc i ą  tylko, by mog ły  wy dać  ba s t a r dy .  J ak o  dow ód  przytacza,  że g r u ­
sze p łonki ,  s t o jące  w jego og rodz i e  m iędzy  gruszami  u p r a w n c m i ,  nie 

ii wyd awa ły  nigdy lepszych a n i ewłaśc iwych  im o w o có w ,  ale zawsze  m a ł a  

r g r u s z k i  p looki ,  coby nie mog ło  było na s t ąp i ć  gdyby samicze k w i a t y  
p io nk i  z ap łodn ione  być mogły męzkim pyłki em nas i ennym grusz  up ra- 
wny ch .  P e w n ą  tćż jes t  rzeczą,  że raęzki pyłek nas i enny up ładni a  z ł a ­
twości ą samice wspó lne go  ich obojgu kwiatu,  gdy przeciwnie  obce  k w ia­

ty samicze z mniejszą p e w n o ś c i ą  z ap łodn i ć  jes t  w  stanie.  Niek tó r e  r o ­

śliny, nadewszys tko  u p r a w n e  ich odmiany ,  są  n iezmiernie  s k ł o nn e  d o  
wydawania  ba s t a rdów ,  a zatem mięszanego up ł odn i an i a  się po p r zed n i o .  

Dzikie rośliny są w ogól e  mnićj  sk ł on ne  do  ba s t a rd o w eg o  z ap łod n i en i a  

się,  niżeli u p r a w n e  i p ie l ęgnowane .
Umyślne  ba s t a rdowan ie ,  w ce lu  u t rzymania odmian  mających po- 

ą czone  własne ści d w ó c h  ga tun kó w  lub rośl in,  j es t  niezmiernie  t r udne  

u d rzew  ow oco wyc h ,  a p r awdz iw ie  za leżne  od  woli cz łowieka  tylko u 
d r ze w ek  ch ow an yc h  w w az on ac h  i w oddal en iu  od  wszystkich innych 

5 rośl in tego s a m eg o  ga tunku .  W  celu bos t ardo wania ,  zos t awia się ma ł ą  
tylko ilość kwiatu ,  a z tego odda l a  się jeszcze p rzed  do jr za łośc ią  ws zy ­

s tkie pręciki  męzkie,  przez  k tó r a  mogłyby być s ł upk i  samicze no rma ln i e  

z apłodn ionemi .
P rz ed  Van  Mons em w yb ie r ano  do s i ewu nas iona  naj lepszych 

d r zew  o w oc ow ych ,  a z o tr zymanych ro z s ad n ik ó w  te  d r zew ka  tylko, 
k tó r e  obiecywały d ob r e  n p r a w n e  owoce.  Skutki  tego post ępowan ia ,  r o -  

zumić się, były ba rdzo  n iepewne ,  a częs to na sto d r ze w ek  nie w y d a rz y ­
ło s i ę  ż a d n e ,  k tó r eby  było odpowiedz i a ło  celowi.  V an  Mons  p o s t ę p o ­

wa ł  inaczej.  W yc h od zą c  z przypuszczenia  sw go, że przez c iągły c h ów  
z nasienia  każde  pokoleni e więcej  i lepszych wydaje  d r z ew ek  o w o c o ­
wych,  z as i ewa ł  pierw sze  n a s i en i e  o t r zymane  z pierwszych  r oz s ąd k ów .  
W yp ie l ęgn ow ane  z tego nas i enia  drugie  p ok o i :  lia, gdy wy ros ło  wydało  
zn o w u  nasienie ,  a to s łużyło do o t r zymania  trzeciego poko l en i a  i t ak  da-

G a O E B S S K g

Ićj nasienie czwartego pokoleni a do o t r zyman i s  piątego, aż o t r zymał  
d rzewka,  k tór e w yd aw a ł y  ba rdzo  szlachetne i dob re  owoce .  Najważnie j ­
sze z teorji  Van  M o n s a  jes t  ‘.o , że siejąc nasienie  naj lepszych drzew o- 
w ocowych  up raw ian ych ,  nie o t rzymuje się nigdy d r zewek tej samćj  d o ­
broci ,  co do owo cu ,  jakićj było d r zewo maci czne ,  lecz dziczek znacznie  
podlejszy.  Siejąc zaś,  mówi  Van  Mons ,  nasienie z p i erwszego  ow oc u  
w yd ane go  przez tego dziczka,  pow s t a j ą  d r ze w ka  p rzynoszące  wcześn i e j ­
szy i lepszy owoc.  Tak pow tarzaną hodowlą z nasienia popraw iają się 
owoce z  ka zd im  pokoleniem i stają się coraz wcześniejszemu Van  Mons  
o t r zymał  u gruszek wielkie ulepszenie w pi ą t em pokoleniu,  i i  jabłek w 
czwar t ćm.  u pe s tkowych  owo ców  zaś jeszcze prędzej .  Pod ług  j ego d o ­
świadczeń ,  można  wycho wać  nowe  a celne odmiany  pe s tkowych  o w o ­
ców  w 12 do 15 latach.  U o w o c ó w  z ia rnkowych trzeba więcej c ierpl i ­
wości  w doczek iw an i u  aż ro z s ąd ko we  czyli z z iarnek w y ch o w a ne  d r ze ­
wka  rodzi ć  nie poczną ;  w p i e rwszćm poko leniu  zatem od 12  do 15 lat, 
w drugi em do 10, w t rzecićm od 8 do 10, w  czw ar tóm od 6 do  8,  w  
pią t em od 5 do 6 lat  i t. d. T r ze b ab y  zatem czekać blisko 5 0  lat, aby 
kolejnćm sianiem ziarna z d r ze w ek  wycho wan ych  równie  z z in rna ,  d o ­
chow ać  się ba rdzo  dob rych  nowych  odmian  d r z ew  ow oco wy ch .  Są  je-  
dnak sposoby  uk rócen i a  czasu jaki jest  pot r zebny  do doczekani a  s i ę  
pierwszych o w oc ów  z d r zewek  wy chowanych  z ziarna.  Van  M o n s  u ż y ­
wając tych sp os obó w  doczeka ł  się ow o c ó w  z swych dz i czków z i a rn ko ­
wych w szóstym ro k u  u  p ierwszej  generacj i ,  u  nas t ępnych  zaś jeszcze 

rychlej.  G ru szo we  dr zewka począ ł  w yc how yw ać  w 1780  r., a w roku 
1 8 2 2  miał  już piąte pokolenie ,  k tó re  mu wyd a ło  wyborne  owoce.  W  r.  
1834  miał  już ó smą generacj ę,  dop rowadz i ł  zatem w przeci ągu  12  lat  

trzy pokolenia  do rodzeni a  ow oc ów .

Oto  są g łów ne  zasady i środki ,  k tórych t r zyma ł  się Van  Mo n s  w  
w yc howan iu  no wych  celnych odmian  drzew ow oco wyc h .  Teo r j a  ta j a k ­
kolwiek  nie we wszystkich  pu nk t ach  jasna i nie zupełn i e wo l na  od za­
r zu tów  jćj r ob ionych  przez ki lku uczonych  s a d o w n ik ó w  n iemiecki ch ,  
jes t  zawsze naj lepszą,  bo pop a r t ą  sześćdziesięcio letn im  doświadczen iem 

Van Monsa  i jes t  nadewszys tko  u w ień czo ną  skutkiem,  jakim się żadna  

inna teor ja  s adownicza  poszczycić nie może.

V a n  Mo ns  siał  zawsze  nas i en i e  pierw szych  o w o c ó w  zeb ranych  

z d rzewek ,  k tór e t ak i e  z nasienia w yp i e l ę gno w a ł  i poczytywa ł  nasienie 
p ie rwszych  o w o c ó w  za naj lepsze do u tworz en i a  nas t ępnego  pokoleni a.  
Używan ie  do s i ewu zawsze  nas ion  z pierwszego ow ocu  d r ze w ek  jest  

I przyspieszeni em do o t r zyman ia  na s t ępnych pokoleń.  Niektórzy Niemiec-



cy s adownicy  przeczą ,  aby do  wychowan ia  odmian  ow oco wy ch  d r z e w  
p i e r w s z e  nasiona,  jak'e dziczek wyda ,  lepszemi być miały od  nasion 
z nas t ępnych  o w o c ó w  dziczka.  V a n  Mons j e dn akż e  u waża ł  użycie do 

siewu p ie rwszego  plonu z ka ż de g o  poko l en i a  za n i ezbę dne  do  o t rzyma-  

[ nie dob rych  r ezul ta t ów,
(Dalszy ciąg nastąpi.

N I Ż S Z A  S Z K O Ł A  R O L N I C Z A  

pana L. Tabaczyńskiego.

Niemor a lność ,  n iewiado roość  i l eni s two w łośc i an ,  s t awia j ą  u nas 
g os p o d a r zo w i  wie jskiemu na jwiękaze  t r udnośc i  w dobo rze  ezeladzi,  któ­
rej  powie rza  niejako ca ło roczne  dochody  i wielką częSć swe go  majątku.  
Bo  na cóż się pytam przyda sp r ow adz en i e  lepszego bydła ,  gdy p o w i e ­
r zone  być musi  opiece  ludzi n i e r oz sądnych  i n iedbałych?  Najnaleczniej- 
sza k ro w a ,  ł a s k aw a  i wesoła,  będąca  ozdo bą  stajni,  zdziczeje przez złe 

ob chodzen i e  się z nią,  zmarnie j e  i przes tanie  być mleczną w r ękach  n i e ­
dba ł eg o  pas tucha .  K o ń  rączy zerwie  się i zdychawicze j e ,  ź r ebna  kobyła  
nie donos i ,  mimo obfi tej  ka imv ,  a ź r eb i ę t a  wych owa ją  się oś l epione  b a ­

tem j e d n e ,  ze z ł amanemi  b iod rami  drugie;  s ł owem chów bydła nie m o ­
że się udać  p a d  PP /eką  n iedbał e j  i n ie chę lnć j  czeladzi  gospoda r sk i ć j .  
Cóż pomog ą  p o p r a w n e  narzędzia. ,  na cóż się zdadzą  machiny rolnicze 

w  go spoda r s tw ie  nie mającćro dobrś j -czeladzi?  Celem machin  j es t  o- 
szczędzenie  jakiejś części ręcznej  p racy ,  ale wsze lką  pracę  r ęczną  oszczę­
dzić  i w p r a w i a ć  się w ruch  s amo,  nie j es t  przecież zdolne żadne narzę-  
dzic,  żadna  machina .  T a k i c hb v  j ednak  machin  t rzeba gospo da r zo wi  o t o ­
czonem u  czeladzią,  k tó r a  w lenis twie swGjem jak najmniej  stara się r o ­
bić i n iedbal e robi ć nie przes taje,  mimo zapłaty wyższej  teraz niż była 
p r zed j r i l k u  laty.

J akże  ma się udać  to lub owo  uiepszenie,  czy to w up rawie  g r u n ­
tu,  czy w zb io rze  p lonów,  w up rzęży ,  lub j ak i ejkolwiek czynności  g o ­
spoda r sk ie j ,  jeśb gospoda r z  ma po m o cn ik ó w  i dozo rców za ró w n o  jak 

aze l ado ików,  k tó r zy  go nie rozumiej ą i r ozumieć  nie chcą .  Jaki e jże  m o ­
żna  żądać pomocy i rady od  e k o n o m ó w ,  którzy kupiwszy parę  lub kilka 

m o r g ó w  grun tu ,  za p ien iądze uzb ie r ane z wielu lat s lużbv,  irie mogą  
wyżyć na tćj w łasnośei ,  lub wcale  t r acą  na go rpo da r s tw ic  w łasnem to, 
co do zo ru j ą c  cudzego zarobil i? Co d z i e nn e  te p rzykł ady  do wodzą  jasno,  
że  t r u d n o  u nas w kra ju o p a ro b k ó w  jak należy,  pi lnych,  w ie rnych  i 
zdo lnych,  r ó w n ie  jak o p o m o cn ik ó w ,  dozo r ców  i e k o n o m ó w ,  którzyby 

rozumiel i  pot r zeby g os p od a r s tw a  wiejskiego,  weszłego W no • ą  sferę i 
w po rz ąde k  i nny niżeli był  za c za sów pańszczyzny.

Z przyj emnośc ią  wspomniel i śmy już w pr ze sz łym ro '  u, j ak  d ok ł a ­
dnie  po ją ł  p. L.  Ta ba czyńsk i  cz łonek t owarzys twa  Krakowsk i ego ,  od 

czego teraz w k ra ju  na szym pos t ęp  g o s p o d a r s tw a  wie jskiego przedo 
wszys tk i em zależy. O d  p r zesz ł ego roku  założył  i u t rzymuje on  swym 
kosz t em niższą s zkó łkę  ro lniczą ,  do które j  przyjął  2 0  ch ło p có w  ż miej- 
s cowć j  os i erocią łe j  i z an iedbanej  młodzieży włości ańskie j .  Ch łopców 
tych w ye ho wu je  p. Taba czy ńsk i  w mora lnośc i  i pracy,  a wprawia j ąc  
ich do ro b ó t  bieżących w go spod a r s tw ie  swojero,  sposobi  na jzdolnie j ­

s zych z pomiędzy nich na  gospodarzy  fo lwa rcznych ,  k a r b o w n i k ó w  i

p ie rwszych  p a ro bk ów ,  mniś j  zdolnych zaś na ludzi zdatnych do wszys t ­
kich robó t  gospodar sk i ch .

Pa n  T a b a c z jń s k i  wskazał  prze to,  j a ką  d rogą  mogą przej ść  g o s p o ­
darze  wiejscy do pos i adan ia  nadzo rców  z w łośc i an  i do pr acowit e j  
zdolnćj  czeladzi.  P r zyznać  mu prócz  tego wypada  zas ługę  och ron ien ia  
2 0  ch łopców od nędzy i i dącego za nią zepsucia ,  a nadewszystko  z i s łu-  

gę dob rodz i e j s twa  dla gminy  i okol i cy  k tó r ą  zamieszkuj e ,  p r zez  w y .  
kształcenie na przysz łość  20 tu  Odpowiedn io  sw em u  pow o ł an iu  uzdo l ­
n ionych  w łośc i an .  Na tym j ednakże  szl achetnym i tak praktycznie  u r ze ­
czywis tnionym pomyśle  nie pop rzes t a j e  p. Tabaczyńsk i .  Z odebrar ić j  
od  n iego świeżo ko r r e sp on den c j i  dow ia d u j e m y  się, że zacny ten o by ­
watel  zamierza  swoim koszt em 6 ch łopców os ic roc ia lych lub leż synó v 
ubogich of icjal istów p rywatnych,  uzdolnić  na e k o n o m ó w ,  pomocn ikó w 
i rządców mniejszych go sp o da r s tw .  K or r e s pon den c j ę  tę poda jemy wraz 
z z a ł ączoną do niej od ezw ą  p. Tabaczyńsk iego.

.Z a łoży ł em u siebie p r ze sz ł ego  r o k u  s zkółkę  w yr o b n ik ó w  czyli 
młodzieży ro lniczćj ,  k tóra  to szkółka ,  śmiało powiedz ićć  mogę,  wiedzie 
mi się z naj lepszym skutkiem.  Mam pe wn e  widoki  po t emu ,  że po  wię-  

kszćj  części uczn iowie  mego zakł adu nie zo s t aną  na przyszłość zwyczaj  • 
nerni pa ro bka mi ,  lecz będą  zd dnemi  na gumiennych ,  na polowych  i g o ­

spodarzy  folwarcznych.  Niektórzy z nich,  może być, iż będą  w s t anie  
na przysz łość ,  pod oki em dob ryc h  gospoda rzy ,  zastąpić naw e t  miejsce 
zwycza jnych eko no mó w.  Ch łop cy  ci, zostający w moim zakładzie,  uczą  

się w ka żką  niedzielę i św ię to  czytać i pisać w języku ojczystym. Ci  za 
tern, k tó rym szczęście i zdolności  do o t r zyman ia  posad  e k o n o m s k  eh 
posłużą ,  będ ą  umieli zapełnić  należycie r ub r  yki re j es t rów go spoda r sk i ch ,  
co dla e k o n o m a  niższego r zędu  już zupe łn i e  ze względu p i śmienn ic twa  
wys tar cza .

. C a ł e  mo j e  mien i e  z awdzi ęczam ro ln i c t wu ,  pocz uw am się prze to  
do  o b o w i ą z k u  spł acania  mu lego  d ługu  wszelkiemi si łami  mojemi .  Dla 
t ego nie po p rz e s t a j ę  na u t r zymaniu  mej  szkółki  dla samćj  młodzieży  

włośeiańskićj ,  lecz zamie r zy ł em p rzy jąć  do niej i u sposab iać  na mój 
koszt  6 synów oficjal istów p rywa tnych  na zdo lnych  i p rak tycznych  go ­
spoda rzy  wiejskich.  D o  tej opieki  mojej  maj ą p r aw o  chłopcy  zupe łn  e o- 
s ieroceni ,  albo też ma j ą ry  rodz i ców tak  ubogi ch ,  że nie mo gą  udzielać 
im pomocy do uczęszczania  do  szkół  dalćj nad  no rma lne  czyli wydzia­
ł owe,  k tórych ukończen i e  k ł adę  za wa runek  przyjęcia do mojej  szkółki ,  
r ówn ie  niezbędny jak mora lne  sp r a wo w an ie  się p rzez  ca ły  p r zec i ąg  ży­
cia ucznia chcącego  dos t ać  się <Jo mnie na naukę.

.Sze śc iu  tych no wy ch  uczniów chcę  mieć  pod okiem,  umieszczę 

ich zatem w domu  przezemnie  s amego  zamieszkałym.  Pan  Leo n  Nies io-^  
łowski ,  k r ew ny  mój ,  wedle moich instrukcj i  c zuwać  będzie nad  niemi  i 
z a t rudn iać  ich,  a pewny j es t em iż nie zaniedba  niczego,  coby  ich na p r a ­
ktycznych gospod a r zy  wie jskich u sposob ić  i uzdolnić  mogło.  Uczn iom 
tym będę wyznaczał  w kolejnej  p rzemiani e  z a t rudni en ie  tak w g o s p o ­
darskićj  kancelarj i ,  j ako tćż w całćm go spo da r s tw ie  mo jćm.  W  panu  
N ie s io łowsk im  zaś,  k tó ry  jest  od lat kilku moim pomocnik iem w g o sp o ­
da r s t w ie ,  p ok ł a d am  zupe łue  zaufani e,  iż zdoła i zechce  odpowiedz ióć 
zadan iu  k tó r e  na siebie przyjmuje.

. D la  urzeczywis tn i enia  zamiaru  mego,  racz s zan ow ny  P a n i e  R e ­
dak tor ze  p rzy j ąć  nas t ępuj ącą  odezwę  moją:
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„ C e l e m  dania  pomocy  ubog im  synom p rywa tnych  oficjal istów, 

k tó r zy  chcą  obrać  za w ó d  rolniczy,  jes tem go tó w  6ciu  z n ich na mój 
koszt  przyjęć,  w y cho wy w ać  i na p raktycznych gospodarzy  w szkółce 

mojćj  uzdolnić.  W a r u n k i  przyjęcia są:
1) P i e r w s z eń s t w o  znajdą  synowie  p ry wa tny ch  oficjal istów,  którzy 

przed dziewięciu laty ojców utraci l i .
2)  W  braku tych, synowie  rów n ież  oficjal is tów p ryw a tnych ,  os i e­

roceni  w i nnym czasie i przez śmie rć  na tu r a lną  rodzi ców’.
3) S tudenc i ,  nie ma j ąc y  ś r o d k ó w  do  dalszych nauk,  a którzy się

do t ąd  pilnie uczyli.
4 )  Każdy ze s tara jących się o przyj ęc ie  do szkółki  mojej ;  p o w i ­

nien być  zaopa t rzony w świadec two  ukończo ny ch  na jmnić j  szkół  wy­
dz ia łowych czyli no rma lnych ,  w met rykę  u rodzen i a ,  św iad ec t wo  ubu-  

s twa i pa szpo r t .
5 )  Porćżćj  lat 15 żaden p r zy j , t ym nie zostanie ,  wyjąwszy s ierot  pod

liczbą p i e rwszą  wymienionych .
6) S ł a by ch  sił f izycznych zgłaszać się nie m o g ą ,  gdyż na wsi pow ie ­

trze zwykle ostrzejsze.
7)  T e r m i n  do przeds t awieni a  się osobi s t ego s t ara jących się ch ło pcó w,  

w  L isó w k u  w obwodz i e  J a s i e l sk im ,  naznacza  podpi s any  najdalćj  na 

dz ień os tatni  kwietni a b. r. gdzie ws t ępu j ącemu  bliższe wa runk i  przyj ę­

cia i s tatuta szkoły odczyt ane  będą .*
Lisóiceh  10  mar ca  1 85 5  roku .

Ludw.  T a b a c z y ń s k i .

ROZMAITOŚCI.

W I E R A.

(D a ls z y  « iąg ) .

Z. pomiędzy p t a ków ,  chow a ją  w ju rd in  des p lanles , dla z ap rowadzen i a  

ich w gospoda r s twie  f r ancuzkićm:  gołębie gu ru  wielkości  m łodego  iu- 
dyka lub dużego k o g u t a ,  w aż ące  6 funtów:  po ch o dz ą  z wschodn ich  In- 

d j i ,  gdzie je chow a ją  j ak  zwycza jne  gołębie .  Gołęb ie  guru  są s t a l ow o­
niebi eski ej  ba rwy ,  z c zubem na głowie.  P r ó b o w a n o  je z ap rowadz i ć  
w  Mowćj Holandj i .  Mięso  ich ma smak zwycza jnego  mięsa gołębiego 
Penelope (penelope cristala) pochodzi  z Brazylji,  gdzie bywa ch ow an e  
przez Ind j a n  j ak  u nas kury lub indyki .  P e ne lo p e  ma wz ros t  indyczki^ 
jest  pokryt e  piórami  ohw ko wś j ,  metal icznie  świecącćj  się ba rwy,  szyja 
j ego jes t  naga  i mocno  cze rwona ,  g łowa  czarna  z bia łym pask i em ko ło  
ócz.  Mięso z pene iopa  j es t  smaczne.  Samica  nies ie  i wylęga dwa razy 
w  roku  2  do 4 jaj. Ho/cko (cra x  aleclor, po  f ranc,  hocco, po aDgielsku 
curassoto albo powese), większe  nieco od  p e n e i o p a ,  pióra  ma czarne,  

dziób i nog i  żółte,  czub pierzasty,  na g łowie  ba rd z o  ozdobny.  Cho wa  
się w domu  i r ozmnaża  ba rdzo  dob rze  z a r ó w n o  w A m e ry ce  połudn io-  
wćj  j ak  i w Now e j  Holandji ,  gdzie go p rzen i e s iono  j ako  d om o w eg o  p t a ­

ka.  Mięso hokka  jes t  wysoko  cenione .  ,
W i a d o m o  że m uł, zwie rzę ba rdzo  poży teczne  do  noszeni a  e tężarów 

w gó rzystych  bezd rożach ,  a łubi ane  w k ra j ach  cieplejszych,  jess p łodem 

Sztuki i n i eda się r ozmnożyć,  ale zawsze  z klaczy i os ł a ,  lub oślicy i o-

gicra p r od uk ow az e  być musi.  Zas tąpi enie  m u ł ó w  innem zwierzęci em,  
roogącem się natura ln i e r ozmnażać ,  by łoby  wielkim sk a r b em .  D iieg ta j 
w Tat ar j i ,  a przez Arys to t e l esa  i z t ąd  po f r sncuzku  t ak że  hemion  czyli 
półos ioł  z w a n e  zwierze,  z r odza ju  koni ,  zwróc i ł o  uwagę,  czyliby n i e  
mog ło  za s t ępować  muła.  R oz m n oż on o  zatem,  z dw ó ch  samic i j ednego  
samca,  zwier zą t  tych ki lkanaście  sztuk w bot an i cznym ogrodz ie  w P a ­

ryżu.  O g ie r  dżigetaj  od matki  wychowanó j  w Paryżu,  był  w t r z ec im 
roku  o s topę  większy niż ojciec i b ab ka  j ego,  sp r o w a d z o n e  z Ta ta r j i .  
Si lna bu d ow a  tego og ie r a ,  wielka ł agodnoś ć  i poję tność  obiecywały 
ba rdzo  szczęśl iwe zas t ąpieni e  mu ła  dżegta jem.  Maść  ich wszystkich 
jest  bu ł ana  czyli migda łowata ,  z p r ą żk ' e m  p rzez  grzbiet ,  g r zywa za l e-  
d w o  znaczna ,  ogon i b u d o w a  podobna  do osła,  lecz uszy da l eko  z g r a ­
bniejsze,  t em p e r am en t  n i e ró wn ie  żywszy,  zdo ' ność  p rze skak iwan i a  b a r ­
dzo znaczna.  W  ogóle jes t  dżigetaj  zw ie r zą tko  weso łe  i ładr ie,  g łos  

j e g o  podobni e j s zy  do rżeni a końsk iego ,  niżeli do ryku  oś l ego.
Ya/c (bos gruniens) należy do  rodza ju  wo łó w .  Zwie r zę  to  s p r o w a ­

dzono  przesz łego roku  do o g r odu  bo tan i cznego  w Pazyżu,  w zamiarze  

rozmnożen ia  go j ako  zwierze  d o m o w e .  Yak  jest wielkości  zwycza jne  
go wo łu ,  ma g r zywę i ogon  podobny  do konia,  z g łowy  jus t  podobn ym i 
do baw o łu ,  w łos  jego czarny lub cza rno- s roka ty  W ło s y  w o go n i e  
i grzywie  yaka  odznacza j ą  się miękkości ą i po łyskiem,  białe ich ogony  
byw a ją  dla tego d rogo,  bo po 3 i 4  dukaty ,  w Oryenc ie  p łacone  przez  
T u r k ó w  i Chińczyków,  którzy je  noszą  u czapek i kapeluszy.  Yak  jest  

w Mongol j i  zwier zęc i em doiuowem.  Zimno znosi  bardzo  dobrze ,  mniej  
zaś w i e l k i e  gorąca.  P r ó b y  c h o w a n i a  Y a k a  w po łund iowć j  Sybery j i  
udały  się zupełnie .  L byd łem zwycza jnem nie łączy się Y ak ,  a skut ek  
tego po ł ączen i a  jes t  ż aden.  Ł a g o d n o ś ć  Y a k a  i uży teczność  wszys tkich  
części j e go  c i a ł a ,  p o d ob n i e  do wołu ,  czyni  Ya ka  zda tnym do akliraa- 

tyzowan ia  w E u r o p i e , osobl iwie  północnć j ,  j ako  zwier ze  domowe .

Lasy na sze  mog łyby wp raw dz i e  dost arczać  na tyle zwier zyny,  że  o-  
prócz  zaspokoj en i a  po tr zeby k r a jowćj ,  mogłaby być ar t ykuł em h a n d l o ­

wym,  lecz opieszałość  naszych myśl iwych dop row ad z i ł a  do tego s t o ­
pnia zniszczenie dzikich zw ie r zą t  zda tnych  na  p o k a r m ,  iż nasze żubry  
polskie wyginęły od da w na  i za o sob l jwość  w Bia łowiezkić j  puszczy 
chow an e  i s t rzeżone być muszą .  P i eczeń  łosia sta ła  się wie lkim zbyt ­
kiem,  na de r  [ r zadkim na t a rgu  zwierzyny,  jeleń obecn ie  znany tylko 
w zwie r z yńc u ,  a sarn i innej  lepszej zwierzyny nie mamy  też bardzo  
obficie w kra j ach  polskich.  Dzikie  zwierzę t a ,  pożyteczne  sw em  m ęsem,  

nie pow inny  być p rzedmio t em m ar n o t r a w s t w a  i zniszczenia.  Zw ie r zy ­
na pod ob n i e  jak ryby w r zekach ,  jes t  czystym doc h od em ,  gdyż żywi  

się tero, z czego cz łowiek  ko rzys t ać  nie jes t  wstanie .  Os wo je n i e  i p r ó ­
by ro zm noż en i a  zwier zą t  dzikich,  zdatnych do cho w u  domow ego ,  m og ą  
być roi łem i pożyt ecznem za t rudni en i em dozo r ców  lasu i gor l iwych my­
śl iwych.  W  tej  mierze  zachodz i  pytani e  k tó r e  zwier zę ta  dadzą  się 
oswoić? W y p a d a  rozróżni ć  o sw o jen i e  od ob łaskawienia .  Po os t atn i e  
stosuje się do j edno s t k i  dzikiego zwie rzęc i a ,  oswojeni e zaś  do ca łego  

poko leni a  zwie rząt ,  k tór e  m o g ą  s tać się domowenai .  Psy ,  konie ,  owce,  
s ą  zwierzęta d o m o w e ,  więc o swojone .  Kot ,  choc iaż  w d o m u  od kilku 
poko leń  ch ow an y ,  jes t  zwierzęci em tylko o b ł k s k a w i o n e m , gdyż nie 

p i e l ęgnowany ,  p o w r a c a  n a d e r  ł a two  do  swćj  dzikośei  pierwotnej .  
C u r i e r  s ł awny  zoolog f rancuski  szuka ł  d ługo cha rakt erys tycznej  o -  

znaki zwierząt  spo sobnych  do o swojen i a ,  znalazł  j ą  D a u b e n t o n
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j znakomi ty j ego pomoc,»ik i wielki  spos t rzegacz  p r a w a  natury zwier ze-  

|  j  ° gÓ,,,y£E ^ a r a k t e r e m  wszystkich bez wy ją tku  zw ie r zą t  zdatnych  
^do  oswojeni a j e s t  g r o m ad n e  życie. W d k  na w e t  i szakal ,  zwierzęta  d r a-  
: P-ezne lecz g rom ad .ne  żyjące,  dają  się oswoić ,  bo ich młode tulą się 

[ d o  cz łowieka  j ak  psy.  Widz i a ł em wilka u ro dzo neg o  i w y ch ow an e go  
w menazer j ,  bo t ani cznego  o g r odu  w Paryżu,  k tóry  chodzi ł  za swym 

| p a n e m  . był  mu  wierny  , pos łuszny  jak pies.  P rzyk ł ady  tego rodzafu 
i r o d z a ju  są bardzo  mnogie ,  a moż noś ć  oswojen i a  zw ie rzą t  w s t a n i e  
i dzikim gr omad n ie  żyjących jes t  p r aw dą  dost ateczni e doświadczeni em 
t .  Wierdzoną.  J a r z ą b k i ,  g ł „ SzCe i d ro p i e  f ą  ł w i e „ j n ą ł  k tó r a  cQra/

r zadszą  byc u nas  poczyna;  ptaki  te j e d n a k  zda j ą  się być zda lne do 

cho wu  dom ow ego ,  mogl iby za t em mi łośnicy  polowan ia  i o rn i to logowie  
I z robić  p róby  chowan ia  i .oswo jen i a  tych p taków.

J.  B.  R

Z y t a . . . . . . , ,  „ , 1 7  _ i  2 o  3 6 0 - 3 7 2  4 6 4 l 9 V ,

P o m i m o  ciągłej p rawie  odwilży lody u n as jeszcze nie puści ły -

mv n 0 ij6 dW'e “  k ' lkanaŚCie dni  się o tw orzą.  Czas od kilku dni ma-  
my pogodny  z małymi  w nocy p r z y m ro zk am i .

® .r ,a  laraian: Londyn 1 9 8 -/,, H .n ,b „rg44y„  A M „ rd. m , 0 0 .

Makow sk i ,  Ker idz ior  i komp .

H A  N D .  E  L,

i Gdansk  2 9  M irca  1 8 5 5  r .  No towan ia  t a r gów Londy ńsk i c h  od 

od  os t atn i ego s p r a w o z d a n i a  naszego  n i edozna ły  żadnśj  odmiany.  K u ­
pu jący  chcieli  uciskać ceny lecz przy  ma łym ob roc i e  interessów dąż ność  

ich przesz ła  p r aw ie  niepos t rzeżenie .  Niepamiętna  i d ługa  zima wstrzy-  
| m a ł a  p r ace  w polu,  i j es t  powszechn ie  oba wa  że z zas i ewami  j a r zynne-  

mi  spóźni ą  się w całe j  Anglji .

W  ciągu tygodni a pr zyby ło  do  L on dyn u .
Pszeni cy.  Jęczm.  O w sa  *G 

z k r a j u  4 , 2 0 0  4 , 4 3 1  8 , 2 4 3
| z  zag rani cy  2 , 8 8 5  —  4 7 6

W e  F i ane j i  w ubiegłym Fygodn iu  nie by ło  żadnego  o b j a w u  ży 
n o  w hand lu  zbożowym.

w Holandj i  i Relgji targi  o k az y w a ły  dążność  ku  podwyższeniu ,  
t r anzakcj e  j e d n a k  og ran i cza ły  się w małych rozmiar ach .  Sp rzeda j ący  

na ,epsZe ceny w Przysłości ,  ma ło  zb oża  wystawial i  na Giełdzie.  
w  H a mbu rg u  ceny pszenicy dość  wysoko  się t rzymały,  ob ró t  je -  

dnak  me mógł  być wielki z p o w o d u  że część Elby była o tw a r t ą ,  a część 
zupełni e  za tkaną  lodami  i s t ąd  żegluga wst r zymaną .

i e d n ^ ^ i  Gdańs.ki®l Q, e łdz io  nadzwycza j  ma ł o  ro b i o n o  i n t e r e sów,  c env  
jednak ut r zymały p r a wi e  też same co i w przeszłym tygodniu,  l l
pasy  Sp i ch rzow e  są  ma ł e  i dla tego nikt  n ie  spieszy ze spr zedażą .

Sp rz eda po  w ciągu tygodnia  [pszenicy 81 i pó ł  łaszt .  żyta 4  —  
g rochu  6 .  —- 1

ynu.
111 i bobu M ą k i  cent .
5 4 1 6 ,0 0 0
2 9 3 1 ,0 0 0

f P ł a c o n o  za łaszt  W ag i  Holi.  
Pszeni cy  . : . . od 1 2 5 / 6  do —

1 2 7  -  1 2 8

128 — 130
13 0  —  1 3 5

»
ii
V

u

Guld.  P ru s
5 9 5 ---------

6 2 5 - 6 3 0
6 2 5 — 6 5 0
6 5 0 - 7 1 5

Rs.  Ko p .

6 70ł/>
7 4
7 4
7 33

Kor. War.

Rs. Kop.

7 lo y ,
7 3 3
8  5 %

W  u p ł y n i o n y m  t y g o d n iu  s p r o w a d z o n o  d o  W a r s z a w y :  ( p r ó c z  t e a „  

l n *i d ",a  P ^ G n i c v  c z e t w e r t  |

c z c t w e r t i  U a W '  •*“ ' g r ° e h " M M « *

k u r s  Gi e ł d y  w a r s z a w s k i e j .

Dnia 18 (30;  Marca 1855 roku.

M O K E  T Y.
P ó ł - I i n p e r y a ł y ..............................
HolleHderskie  d uka ty  n o w e  . . . .

! Ż Ą D A J Ą

Rs. | kop.j  Rs.

DAJA

5 I 29 —

kop.

P A r  I E R Y.
Obligi sk a rb o w e  4 -p ro c .  za 100 rs. o p rócz  kuponu  
Listy zast. b ia łe  II ok resu  (op rocz  ku p o n u )  za 100 z ł

”  ”  ”  111 ”  _ «  m za 15 r s . '
n i , . .  ”  ” , s e ry e  w y losow ane  . . ,
O b l ig a c je  cząs tkow e  na 500 zł .  oprócz  k u p o n u  
Certyfikaty Ranku lit. B. na 200 zł.  bez p rocen tu .  '
D ow ody  Kom. C entr .  Likwid. za 100 zł. . ’
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz’ ku’o o n u '  .’ 

W  E X L E .
Berl in  100 t a l a r ó w ....................................  2 ni
Gdańsk 100 ta l .............................  ’ . . . .
H am burg 300 BMk.....................
Londyn 1 funt s te r t ....................
P e te r s b u r g  100 r« .......................
Paryż  300 f r a n k ó w .........................
W ie d e ń  150 z ł r ................................
W ro c ła w  100 t a l ............................. '  . 2

2 in.
2 m.
3 m.
1 in.
2 ni. 
1 in.

78 43 _

15

~~ —

99 —

148 95
6 57

99 33
78 10
81 45

5 5 1 4  j

W arto ść  K uponu  b i e ż ą c e g o  od Obligów  s k a r b o w y c h  rs .  -  kop .  3 ’/ ,  

”  ”  0<* L is tó w  z a s t a w n y c h  kop. 1 6 %
Nowa rossy jska  p o ż y c z k a  rs .  2 kop. 3 3 % .

W  d ruka rn i  J. U nger .— W o ln o  d r u k o w a ć .— W  W arszawie  dnia 23 Marca (4 Kw ielma) 185a roku.  — Starszy  C enzor,  s e k re ta r z  ko leg ja lny ,  T. H e r t z .


